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Cenię i szanuję kogoś, kto działa, nie żądając 
żadnej gwarancji, iż świat stanie się lepszy, nie oczekując nagrody ani nawet 
potwierdzenia. Tylko prawdziwy nadzieją przepełniony człowiek może działać, mając swobodny umysł, 
zdecydowaną wolę, poczucie pokory, będąc w pełni oddany swojemu zadaniu. 

Biec na złamanie 
karku, aż się o coś człowiek potknie, uderzy w mur głową. Właśnie jest czas na 
marsz  parę sekund. Przystanąć nie wolno. To grozi utratą kondycji. Codziennie 
mijam w swym biegu ludzkie twarze. Gdy przystaję jednak, aby nabrać złaknionego 
oddechu, rozmazane jakieś, niewyraźne w pamięci się odnajdują. Ważne by 
pozostawić na nich swój ślad i biec dalej, aż człowiek potknie się o coś, w mur 
uderzy głową. Mijają mnie codziennie ludzkie twarze. Ślad głęboki pozostawiając 
słowem oddechu. 

Jakiekolwiek wyzwania postawi przed tobą życie, 
pamiętaj, aby zawsze mieć wzrok utkwiony w sam szczyt góry, gdyż czyniąc tak, 
patrzysz na to, co wielkie , pamiętaj o tym i nie pozwól, aby jakiś problem lub 
jakaś sprawa , jakkolwiek wielka by się wydawała  zniechęciły cię, ani by 
twoją uwagę rozpraszało coś mniejszego od szczytu góry. 



Ciepła jeszcze od 
mych dłoni gitara leży na łóżku. Woła jeszcze swym anachronicznym szeptem 
porzuconych w swej duszy dźwięków. Wyrażać, co niewyrażalne, ogarnąć, co 
nieograniczone, zrozumieć słabość własnego rozumu  znaczy dotrzeć dalej niźli 
wytyczone granice osobistego poznania i wyrazu własnej istoty.  



im lepsi i szlachetniejsi będziecie, tym 
boleśniejsze doświadczenia was czekają. Nie pozwólcie jednak, aby pokonało was 
cierpienie: przezwyciężcie je przez wasze czyny. Pamiętajcie, że jest ono 
wliczone i przewidziane przez rozległy plan doskonalenia rodzaju ludzkiego. 
Lamentować z powodu zepsucia ludzi i nie kiwnąć palcem, aby z nim walczyć, jest 
oznaką zniewieściałości. Karać i gorzko szydzić, nie wskazując, w jaki sposób 
ludzie mieliby stać się lepszymi, niegodne jest przyjaciela. Działać, działać! 
Oto cel, dla którego istniejemy. Z jakiego powodu mielibyśmy się gniewać, 
dlatego że inni nie są tak doskonali jak my, skoro my sami niewiele jesteśmy od 
nich lepsi. Czyż nie jest oznaką naszej największej doskonałości przestroga 
mówiąca nam, że zostaliśmy wezwani do pracy nad udoskonaleniem innych. Cieszmy 
się na widok bezkresnego pola, które mamy uprawiać! Cieszmy się, że czujemy się 
silni i mamy zadanie, które jest nieskończone! 


Przestałem pytać 
siebie o granice. Wyznaczam je codziennie swymi czynami. Pomimo chwilowych 
eskapad na dno szuflady, kąt ciemnej szafy, pomiędzy obłoki dymu, dna butelek, 
wulgarne przerywniki przerywanych myśli, ustne przekazy kronik ludzkich dziejów  
umyłem zęby, stałem na przystanku, miałem dziurę w skarpetce. Przekonuję siebie na siłę, iż odnajduję wszystko w 
permanentnym dialogu z samym sobą,  co dzień, coś nowego, znaczącego , że w 
sklepie 50 metrów dalej są tańsze bułki, choć chciałem kupić chleb i szynkę. 
Ten pierwszy raz boli. Później wmawiasz sobie, że walenie głową w mur pomaga , 
uspokaja myśli. Więc wracam by wyrobić kolejne wiaderko fugi do mych cegieł.
 

...Przez bezdroża życia... 
Pod drzewami czasu... 
Szła sobie tak sama... 
Myślami odległa od rzeczywistości 
Ginęła w obłokach jaskrawej mgły... 
Wielu próbowało ją złapać 
Lecz nikt nie był w stanie unieść się na wyżyny własnych możliwości... 
Własnych westchnień 
I uciekała im już prawie złapana 
Prawie Okrzesana 
Lecz wciąż nie pojęta.. 
Wciąż nie osiągnięta przez nic 
Przez nikogo... 
Wędrowała przez bezkresny świat... 
Aż zginęła zapatrzona w samą siebie... 
...Chwila...
Niebo pełne treści rozmaitej, pełne zmiennej gry obłoków, jest nie tylko dobrą częścią krajobrazu, ale nieraz nawet częścią najważniejszą. Niebo, jak morze, posiada tysiące kształtów, tysiące barw, posiada cudowną tajemnicę wieczystej zmienności, wiecznego wyrazu piękna. Kto się wyrzeka nieba we własnym krajobrazie, ten się własnowolnie uboży a i kaleczy również. Jeśli potrafimy zachwycić się naturą, przepełnieni wrażliwością na piękno, mając oczy otwarte, wolni od egoizmu, wtedy napełni nas prawdziwa radość, płynąca, będzie z posad nas samych wydobyta niczym lawa wulkaniczna. Oto sposób na życie, pełne przygód i artystycznych doznań.

Dwa ziarna nie mogą nawiązać ze sobą kontaktu, ponieważ są całkowicie zamknięte. Natomiast dwa kwiaty mogą kontaktować się ze sobą, ponieważ mają otwarte kielichy. Mogą wysyłać ku sobie zapach, mogą tańczyć dla siebie w słońcu i na wietrze, mogą również ze sobą rozmawiać zapachem. Rodzisz się jako ziarno. Możesz stać się kwiatem lub nie. Wszystko zależy od Ciebie, od tego w jaki sposób postąpisz. Twój rozwój jest w Twoich rękach; to sprawa twego osobistego wyboru. W każdym momencie spotykasz się z koniecznością dokonania wyboru. W każdym momencie znajdujesz się na rozstajach dróg.  

Wyobraź sobie że zawsze masz czas | Wszystko jest dobrze i wszystko w sam raz | Wyobraź sobie że możesz tak stać | Nad głową zorze i miętowa mgła | Wyobraź sobie że zawsze masz czas | Jak duch symetrii rozpięty na drzwiach | Nikt ci nie powie jak długo ma trwać | Pogodny letarg w pół kroku do gwiazd | Wyobraź sobie że zawsze masz czas | Nie musisz jeść i nie trzeba też spać | Nie trzeba myśleć nie trzeba się bać | Nie trzeba nic tylko trzeba mieć czas | Wyobraź sobie że zawsze masz czas | I kołysz się w miętowej mgle | Jak konik morski nad malachitowym dnem | Kołysz się cały czas | Kołysz się aż do dna | Kołysz się zawsze | Kołysz się | Wyobraź sobie że zawsze masz czas | Kupiłem globus i teraz mam dwa | Zbieram na trzeci mniej więcej od lat | Tak jakoś zleci w dostatku mój czas | Wśród tych globusów na Prozaku i dat | I nawet jeśli mówię coś od rzeczy | Czy nawet kiedy nie chcę mówić nic | To nawet wtedy kołysz swój berecik | To nawet wtedy kołysz  się | Nawet w deszczu | Do siedmiu słońc | Wyobraź sobie że zawsze masz czas 

Opowiem pewną tu historyjkę 
jak było dwóch przyjaciół 
ze mną w roli głównej 
nigdy jeden drugiego nie zdradził 
A więc tak: 
byłem sobie JA i mój przyjaciel czyli JA 
pewnie śmieszna historyjka ta 
Nic do śmiechu 
Bo to JA jestem Mojego drugiego JA 
przyjacielem ze sobą nawet tańczę nad podestem 
Nic śmiesznego gdyż wielu się to zdarza 
iż opuszczony zostaje 
i sam se sobą 
wszędzie się przechadza na gronostaje, 
nigdy sam nie zostaję Ja i Ja , 
to ty i my 
i nas w nas 
i tak Będę Cię pamiętał 
nawet gdy nie pamiętam 
ty to moje ja .  

Nie zatrzymasz bańki mydlanej na słomce..... 
choć piękna jak cud cudów, choć się mieni słońcem; 
nie zawrócisz rozmowy wpół gestu, wpół słowa; 
nie złapiesz w dłonie tęczy chociaż kolorowa; 
nie wstrzymasz w locie ptaka, ni dmuchawca puchu, 
ani rosy w południe, ni wiatru w bezruchu. 
Nie zatrzymasz serc bicia i wędrówki ziemi, 
ani złotych wakacji, ni przyjścia jesieni. 
Nieuchronnie mijają rzeczy i zdarzenia, 
odchodzą chwile, doby... lecz coś się nie zmienia, 
czegoś nie da się zgubić. Coś trwa, coś zostaje. 
Gdzieś w głębi duszy, cicho gra malutki grajek 
najpiękniejszą muzykę, najcudniejsze scherza, 
co łączą się i płyną falą, rytmem serca uderza.... 
I już w nas pozostają duchowym przesłaniem 
łagodnie bratającym trwanie i mijanie. 
Nieuchronność omija, co chcemy ocalić, 
wystarczy ciepłą iskrę pod sercem zapalić, 
by rosły w nas i trwały ulotne czułe wrażenia

jestem bardziej stamtąd niż stąd 
Więc słuchaj mnie duszą 
gdyż mówię wnętrzem 
Spójrz na łąkę 
skąpana jest w słońcu 
chcę abyś była zawsze 
w każdym z kwiatów 
I przemień się w drzewo 
a ja je obejmę 
obejmę je mocno 
mocno tak 
Bądź mi muzyką strumyka 
której dotykam zanurzając dłoń 
nadzieją moją
w którą wciąż wierzę 
mocno tak 

Kiedyś wyjdziemy nieśpiąc 
Poza to co nam się śni 
I rozbłyśniemy aureolą 

Wszechświat się skończy 
A ocaleją tylko ci 
Co zrozumieli ten dziwoląg 
Miłość 
Miłość 
Miło by było 

Oddać pieniądze 
I nie kleić się jak śmieć 
Mówić do siebie 
Pretendować 
I zafalować tak jak światło 
Zmieniać się 
Olać korpusy 
Nie żałować 

Zero zer 
W zero jedynkę zmieniam się 

Kiedy w końcu już dojdziemy 
Gdzie nie było nigdy nic 
I tam zrobimy wielkie koło 
Wtedy ci powiem 
Czy to ziemię stworzył Bóg 
I czy od tego ręce bolą 


Słońce wschodzi, głaszcze powietrze. 
Szumi deszcz. 
Kwiat otwiera oczy w ogrodzie. 
Zorza wieże złotem okleja. 
Ptak ptaka strofuje w gnieździe. 
Gwiazda dzień dobry mówi gwieździe 

Nadzieja. (Gałczyński)

Byłem buntownikiem łagodnym, najłagodniejszym z możliwych, ale krańcowym. Poszedłem do końca. Czy za daleko? Chciałem unieść wszystkie nieszczęścia świata ludzi. I zwariowałem. Ale czy od tego? Nie wiem. Widzę, że każdy ma siebie, a wraz z sobą swego Boga. I dlatego każdy w sobie znajduje tę porcję spokoju pozwalającą mu żyć i znosić nieszczęścia, które chodzą po ludziach. Szedłem zatem więc, nie za prędko, nie za wolno, oddalając się. Czułem ruch powietrza do około głowy i było mi nieźle, czułem się nieźle, bo nie marzę o wielkiej karierze, o wielkiej przyszłości i żebym tak całe życie miał kawałek chleba i od czasu do czasu jakąś robotę i żebym tak całe życie miał zdrowe nogi i rozum, to by była dla mnie wieczna szczęśliwość. 
O, ja, który wiem, ja, który wiem i nie zapominam, że śmierć mnie kiedyś obejmie, witam słońce wschodzące, każdy dzień z radością straszliwą i uczę się żyć co dzień prosto i jasno, i uczę się też tak samo nie odpędzać niepojętego, bo on się nie da odpędzić, tylko nosić go ze sobą jak dolę swoją, nie jak buty letnie i buty zimowe, ale jak głowę, która czasami boli. Przyłapałem się w tej samej chwili na tym, że nie zawsze, nie zawsze oczywiście, ale czasami, jeśli akurat śmieję się, to dlatego, żeby po prostu nie zapłakać.  Tyle, ile można tyle, trzeba prawdy poznać żyłem. Tak, jak kochałem żyć. Z całej duszy z całych sił. Między świętą Jawą a świętym Majakiem byłem dziecięciem tej spółki. Tak żyłem. Aż szumiało mi w głowie. Aż słyszałem ten szum. I pomyślałem kiedyś, że to może nie w głowie mi szumi, a może tak szumi powietrze do koła. Pomyślałem, że ja już może doszedłem do tego, że słyszę, jak szumi powietrze ukochane. Położyłem się wieczorem i obudziłem się rano. Przecież to jest jedno z najpiękniejszych zdań świata, to jest olśniewające, to jest snop światła w same oczy, w same usta. Jak mogłem tego przedtem nie zauważyć? Ile razy wypowiedziałem to zwyczajne proste zdanie, nie zdając sobie sprawy, nie widząc, ślepy, że to jest przecież cud, opisanie cudu. Wydaje mi się, że widzę wszystko, całą nędze i całą wielkość, a nie widzę często, że depczę po cudach moimi gumowcami. Milowymi gumowcami, ale po cudach depczę. To jest przykre straszliwie. Smutne straszliwie to jest. I wstyd mi, ale ja się poprawie. Co za pomysłowość jest w pieniądzu, że tak deprawuje tych, którzy dużo pieniędzy mają? Ilu ja sam (nie zliczę już) ja znam, kiedyś wspaniałych, pięknych i pełnych delikatności, a potem tak zmarniałych, tak zgłupiałych, tak się zgarbili pod workami pieniędzy czy pod zaledwie szczupłymi sakiewkami. Cierpienie jest jedyną drogą do jakości, do mądrości, do zdrowia, do szczęścia. Ta droga może być krótka i może być długa. Krótka, dla tych, którzy nie udają, czyli dla ludzi prawych, druga dla tych, którzy udają, czyli dla obłudników. 
Każda walka jest bratobójcza, a zatem samobójcza. Toteż w walce nie ma zwycięzcy nigdy. Toteż w walce są sami pokonani zawsze. Kto widzi - nie walczy, nie karmi martwego, nie poi martwego ni cudzą ni własną krwią. Kto nie bierze broni do ręki, wytraca broń z ręki tego, który broń w ręku ślepo, samobójczo dzierży. Kto nie walczy - nie ma wrogów. Kto nie ma wrogów - jest prawdziwym zwycięzcom. 
Znałem niektórych, którzy mówili, że maja tylko jedno życie, i że muszą się sprawdzić; kim są? I sprawdzali się idąc po trupach i przemieniając się w potworki. 
Wszystkie pieniądze świata nie maja żadnego znaczenia poza tym, że służą do zauważenia, że właśnie nie maja żadnego znaczenia. Twoje cierpienie nie jest przypadkiem. Cierpieć należy do porządku życia, do żywej, pozaczasowej, poza przypadkowej kolejności. Bo to oczywiście przez prawe cierpienie wychodzi się z cierpienia. Bo jakże by inaczej? To przez cierpienie dochodzi się do poznania siebie, a przez poznanie siebie do zdrowia, do szczęścia, do życia, do wiecznej cudownej dziewiczości. Widzisz, dla człowieka prawdziwie żywego, nie ma takiego nieszczęścia, co nań zwalając się, nie przemieniło by się w niewyobrażalne szczęście. 

